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Dr Bolesław Czuchajowski.

Mądry Polak po szkodzie.
Ira dłużej człowiek żyje tem więćej uczy się 

nowych rzeczy i to nie tylko z książek i o po 
wiadania drugich, ale także z samego życia czy­
li, jak się to zwyczajnie mówi, z doświadczenia, 
A nawet taką już jest natura ludzka, że niechętnie 
wierzy opowiadaniom drugich lub książkom 
i zawsze pragnie sama przekonać się o wszyst- 
kiem. Dopiero, gdy człowiek życie przeżyje, 
a w trudzie, cierpieniach i znoju nabierze do­
świadczenia, dopiero wówczas spostrzega, że 
o wiele łatwiej byłoby mu życie przeszło, o wie­
le więcej byłby się w życiu dorobił, gdyby był 
wierzył Poświadczeniu starszych i gdyby był za­
czynał pracę tam, gdzie poprzednicy jego jej 
zaprzestali. Niestety, człowiek przekonuje się 
o tem już pod koniec życia, kiedy już zapóżno 
na poprawę. Prawdę tą wypowiedział nasz naród 
w przysłowiu ; „mądry Polak po szkodzie".

Pokolenie, które przeżyło wielką wojnę, naj­
większą jaką świat prowadził, doznało z jednej 
strony bardzo wiele nieszczęść i cierpień, z dru­
giej jednak naby.o wiele doświadczenia. Nieszczę­
ścia te uczyniły ludzi bardzo ostrożnymi i po ­
dejrzliwymi. Każdy ogląda się tylko na własną 
kieszeń i nie chcc ani słyszeć o jakiejś ofierze na 
rzecz ogółu. I nie można się temu dziwić. Ła­
twowierność ludzką wyzyskano nieraz w sposób, 
który graniczy z istotą zbrodni oszustwa. Jednym 
z przykładów takiego nieszczęścia, które dotknę­

ło szerokie rzesze jest prawie całkowity przepa­
dek oszczędności pieniężnych w gotówce z<o- 
zonyct? w kasach oszczędności, bankach i innych 
Instytucjach przyjmujących wkładki oszczędno­
ściowe. Niejeden chłop, robotnik, wyrobnik czy 
urzędnik odmawiał sobie najpotrzebniejszych 
przedmiotów codziennego użytku i zaoszczędzo­
ny w ten sposób grosz niósł do kasy oszczę­
dności i składał go tam na książeczkę, by mieć 
pomoc na czarną godzinę. 1 dobrze czynili, l e n  
bowiem kto trzymał gotówkę w domu tracił 
tylko na tem, kto jednak zaniósł pieniądze do 
kasy oszczędności, ten nie tylko, że nie potrze­
bował obawiać się złodzieja, ale nadto zarabiał. 
Otrzymywał bowiem odsetki (procenty, które 
w pewnej wysokości — zwyczajnie od 4 ech do 
5-ciu od stu koron rocznie dop*sywała kasa do 
złożonych przezeń pieniędzy. Na następny rok 
dopisywała kasa nowe odsetki już nie tylko od 
kwoty, którą do kasy złoźyi, ale także i od odsetek 
(procentu) z ubiegłego roku. W ten sposob bez 
żadnej pracy ze strony tego, kto pieniądze do 
kasy złożył, powiększała się rok rocznie jago g o ­
tówka tak, że po upływie pewnej ilości lat mógł 
podjąć z kasy dwa razy tyle iie włożył. Oczy­
wiście ten sam pieniądz użyty w handlu lub 
przemyśle przynosił większe dochody, ale nara­
żony był na znacznie większe niebezpieczeństwa, 
a co ważniejsze nie można było go w każdej 
chwili odebrać w gotówce, podczas gdy z kasy 
oszczędności można było każdej chwili otrzymać 
żądaną kwotę. Obywatel, któiy oszczędzał i skła­
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dał pieniądze do kasy oszczędności spełniał 
nadto czyn wychodzący na korzyść całego spo­
łeczeństwa, a to dlatego, że zaoszczędzony przez 
niego grosz kasy wypożyczały tanio, umożliwia­
jąc w ten sposób czyto przetrwanie ciężkiego 
przednówku czyto założenie lub prowadzenie 
jakiegoś przedsiębiorstwa. W czasie wojny kasy 
skutkiem nacisku ze strony rządu austrjarkiego 
kupowały za pieniądze pochodzące z oszczę­
dności wojenne pożyczki, które pn upadku Austrji 
straciły zupełnie wartość. Za inne pieniądze ku­
powały kasy papiery wartościowe, jak listy za­
stawne, akcje i t. d. I te jednak papiery straciły 
bardzo wiele na wariości skutkiem upadku war­
tości pieniądza papierowego. W następstwie kasy 
oszczędności ogromnie zubożały i wypłacać b ę ­
dą tylko małą część złożonych wkładek oszczę­
dnościowych.

Ubogie kasy płacić będą mniej, bogatsze wię 
ce], zależnie od swego majątku Sprawie prze 
liczania wkładek i ich wypłacie należałoby po ­
święcić odręony artysuł, jest 10 bowiem zagadnie­
nie wymagające szczegółowego i cyfrowego 
ujęcia

Nic dziwnego, że chłop, robotnik czy urzę­
dnik, który w reku 1&14 włożył do kasy 100 ko-

JANTEK z BUGAJA.
K ochanem u Ks, S t. S łonce  ofiaru je.

„Pieter Siuda“ w niebie.
Umarł stary Pieter Siuda, przy kośbie na łanie, 

co lat siedemdziesiąt przeżył w wyrobnika stanie. 
Takie tn już były jemu przeznaczone losy, że 
gdy kosił, padł bez duszy na zboża pokosy. 
Czy się spodział, biedak, chudak, idąc kosić zbo­
że, wprost od kośby, z łanu żyta iść na sądy 
Boże? W jednej chwili padł na pokos, bez ko­
nania męki, tak że nawet nie wypuścił kosy 
z martwej ręki . . .

Nieostygły na pokosach jego zwłoki „chamie* 
a już duaea jego była, przy niebieskiej bramie. 
Puka, puka, w niebios bramę dusza biedna, chu­
d a  — Kto tam? święty Piotr pyta się. —
To ja, Pieter Siuda I — Acha ! toś to, ty bieda 
ku Piętrzę Siudo z Woli ? coś lat siedemdziesiąt 
przeżył w wyrobnika doli ! . . .  Chodź, nie bój 
się, nie trząś z strachu, ja twoim patronem, jak 
cię będzie Pan Bóg sądził licz na mą obronę .— 
Święty Piętrzę, ze mną kiepsko, żle bardzo być 
może. śmierć mię wzięła niespodzianie, gdv ko­

ron, a obecnie otrzyma tylko pewną część zło • 
ionych pieniędzy waha się, gdy ma zanieść 
złote do kasy oszczędności. Puęuwfmiłniem tem 
zdaje się potwierdzać przysłowie: mądry Polak 
po szkodzie.

Nasuwa się jednak pytanie, czy obywatel oba 
wiający się składać pieniądze do kasy oszczę - 
dności jest naprawdę mądry. Szukając odpowie­
dzi na to pytanie oprzyjmy się na doświadczeniu- 
Znamy takich ludzi, kiórzy w czasie zawieruchy 
wojennej potracili wszystko, co mieli : z ich mie­
nia pozosiały tylko zgliszcza i popioły. Znamy 
takich, którzy w skrzyni czy innym schowku 
w domu przechowywali pieniądze — jedni złote, 
druozy srebrne, trzeci papierowe. I ci także po 
traciii Ci, którzy chowali pieniądze papierowe 
stracili bowiem prawie wszystko. Przechowujący 
moneiy srebrne stracili cozajmniej */j (dwie trze­
cie) albowiem srebro w monetach nigdy tyle nie 
warta, za ile państwo każe je przyjmować a nad 
to srebro w przeciągu ostatnich lat potaniało 
40%. Tak samo potaniało i złoto i dlatego ci, 
którzy przechowywali monety złote stracili prawie 
połowę, jeżeli chodzi o siłę kupna złota jako m e­
talu. Oczywiście wszyscy stracili nadto odsetki, 
któreby te pieniądze przyniosły, gdyby były zło-

siłem zboże ! — O żle bez spowiedzi świętej 
i bez namaszczenia, to twych grzechów od ka­
płana, nie masz odpuszczenia? — Com miał ro ­
bić, śmierć tak nagle wzięła mię od kosy. — 
Gabryelu I daj mu wypić kielich rajskiej rosy ! 
Biedaczysko ten do śmierci samej machał ko­
są, ma pragnienie, pokrzepi się niebios kwiatków 
ro są . . .  Wypił. Święty Pio*r go pyta — Dobra ? 
Jej Maryja I przesłodziuchna święty PielRze, jest 
ta „małmazyja*. Przez całe lat siedemdziesiąt, co 
na ziemi żyłem, ani razu tak słodkiego trunecz- 
ku nie piłem. — A dziewuchy, gdyś był młody, 
nigdyś nie całowai? ten sam nektar w jej ustecz­
kach Pan Bóg ci klarował. — Nigdy, nigdy, świę­
ty Piętrzę, bo ksiądz na kazaniu mówił, że grzech 
jest śmiertelny w dziewuch całowaniu . . .  Lecz 
żeś dziewcząt nie całował, sąd twój pójdzie gła­
dziej, święty Jozef i Marja takich mają radzi . . ,  

Idę szukać dokumentów twoich w ananaly,
I ty tymczasem, masz tu, przegryź niebieskie mi-
j gdały. Sporą chwilę dokumentów tych święiy

Piotr szukał, a tymczasem Pieter Siuda migdały 
„se“ chrupał.

Święty Pieter dokumnnta, znalazł mówi : —
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żonę w kasie. Najlepiej uczynili ci, którzy kupili 
ziemię. Do tego jednak potrzeba dużo, pieniędzy 
i biedak nie może tego osiągnąć, a przynajmniej 
musi skiadać w tym celu p n e z  długie lata 
oszczędności. O tyrh, którzy złożyli pieniądze do 
kas oszczędności, można powiedzieć, że stracili 
mniej więcej tyła, co przechowujący monety 
srebrne. Wyjdą zatem lepiej od tych, którzy stra­
cili nie tylko gotówkę, ale cały majątek, lepiej 
od tych, którzy przechowywali pieniądze papie­
rowe, a nawet lepiej na tych, którzy schowali 
siebrne monety, albowiem otrzymają odsetki.

Widzimy więc, że w rzeczywistości składający 
pieniądze do kas czynili mądrze, nawet, gdyby 
przewidywali wielką wojnę i spadek wartości 
pieniądza A zatem ci, którzy obawiają się dzisiaj 
lokować oszczędności w kasach nie czynią mą 
drze Wszystkie bowiem przyczyny, które przed 
wojną czyniły wkładanie pieniędzy do kas 
osz. zędnośd interesem korzystnym istnieją i o* 
becnie, a nawet opłaca się to dzisiaj lepiej, otrzy­
muje s.ę bowiem obecnie wyższe odsetki (pro­
cent.) I tak naprzykład Kasa oszczędności w N o­
wym Targu piąci 12 złotych rocznie od 100 
włożony, h bez żadnych potrąceń

Wprowadzenie nowego złotego pieniądza

Chodź! twa dusza zda rachunek życia ziemski 
u Pana Jezusa. Tak za Pietrem świętym idzie 
po niebieskim gmachu Pieter Siuda na sąd bo 
sk’, dygoce od siracnu. Jak na ziemi, witał ludzi 
gdy stanął przed Panem rzek ł: — Niech bedzie 
p o c h w a lo n y . . . .  — Na wiek wieków amen 1 I 
Całe niebo jednym chórem tak odpowiedziało, 
aż się echo gdzieś na krańcach wieczności ozwa- 
ł>> ! Święty Pietr wskazał na Siudę, mówi, ręką 
mota“ — Boże ! to jesi grzesznik taki co się 
zwie „prostota". „Boże ten grzesznik przed to ­
bą raie życie swoje, za chleb tylko i siermięgę . . 
rosił czoło znojem , . .  Boże 1 ten grzesznik, jak 
rzekłem, _o się zwie prostota, on nie wiedział, 
co jest grzechem i co to jest c n o ta . . .  Boże! 
on Cię całe życie bał się, — zmartwił, żalił, że 
go Ty w niebo nie przyjmiesz, w piekle będziesz 
palił. . .  Boże ! on był całe życie najmitą, nędza 
rztm, niesmiał oczu na złociste podnieść Twe 
ołtarze . . .  Boże I oto ten przed Tobą grzesznik 
postawiony, całe życie był od ludzi wyśmiany, 
wzgardzony 1.. Do świątyni Twej nie chodził, 
bo był „obszarpaniec", szedł ku Matce Twej za 
wioską „odmawiać różaniec" Boże ! ten

w naszej rzeczy pospolitej i coraz lepsza gospo­
darka państwowa wykluczają możność spadku 
wartości złotego. Spadek taki mogłaby tylao 
spowodować jakaś klęska wojenna, na którą się 
nietyiko obecnie ale i w przyszłości nie ząnosi.

Zresztą i w tym wypadku przysłowie; „mądry 
Polak po szkoazie" każe się spodziewać, ze ka­
sy oszczędności nauczone doświadczeniem umie­
szczą swoje Kapitały w nieruchomościach, a wów­
czas ani im ani oszczędzającym nie może grozić 
żaden uszczerbek.

Kasy oszczędności tedy niech się dobrze zas­
tanowią nad treścią przysłowia „mądry Polak po 
szkodzie", a obywatele niech z całą ufnością po­
wierzają im swe oszczędności w przekonaniu, że 
tylko w ten sposób sobie i swym dzieciom bu 
dują lepszą przyszłość.

W końcu dodać muszę, że wkładanie pienię­
dzy do kas oszczędności i oanków jest środkiem 
powiększającym sztucznie ilość pienięnzy w obie­
gu a przecież u nas tak ich mało, co jest jedną 
z walnych przyczyn drożyzny w związku z dro­
żyzną kredytu. Jeszcze tedna przestroga pod adre­
sem tych, którzy wypożyczają pieniądze zwabie­
ni wysokim procentem : niech pamiętają, że nie­
ma prawnego środka, za pomocą którego mogli-

grzesznik przed 1 obą, co dygoce, płacze, on rac 
by nie stróż anioł jego, byłby podpalaczem 
Przed figurą męki Twojej tak Ci się użalił, że 
omaio ktrezmy we wsi żydowi nie s p a l i ł ! , . .  
E u że ! ten grzesznik przed Tobą, za pół wieku 
pracy, zmart na łanie kosząc zboże, w łachma­
nach żebraczych . . Boże ! ter. grzesznik przed To­
bą, Twej Matce Marji, nieświadomie . . . przyniósł 
w darze czysty kwut lilji . . . Trójca święta, 
oskarżenia gdy tego słuchała, jr,Koś dziwnie, 
błogo, rzewnie na ^iudę „patrzała", a na licach 
Matki Bożej, raz były uśmieszki, czasem znowu 
o*ie'ata z siwych oczek łezki. . . .  jedna łezka 
z modrych oczu Jej jaKO „fijołeku, gdy na duszę 
Siudy padła, stał się zeń aniołek . , . anioł boży 
taki cudny, jak w żadnym kościele . . .  i powsta­
ło w niebie całem okrutne wesele, hej taka ra­
dość uciecha, aż gwiazdy spadały, ie  Bóg przyjął 
Pietra Siudę do niebieskiej chwały.

* **

Służąca dziewka wyniosła, d'a Siudy śniadanie, 
patrzy, a on leży z kosą w pokosach na łanie. 
Mówi — A wy co tak, Piętrzę, dzisiaj się lenicie,
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by zmusić wypożyczającego do zapłaty wysokie­
go  procentu i te  prócz tego popełniają czyn ka- 
rygodr.y

Zagadnienie polityki emigracyjnej w Folsce.

W przedostatnim numerze grzety podhalańskiej 
starałem się wyjaśnić Szanownym czytelnikom 
zagadnienie wychodżctwa do Ameryki w ogól­
ności i możliwe następstwa amerysańskiej polity­
ki emigracyjnej dla całej Europy, a temsarńem 
i dla Polski. Dzisiaj pragnę przedstawić zagadnie­
nie emigracji w samej Polsce, gdyż sprawa ta 
staje się jedną z Diekących potrzeb nasz, go ży­
cia społecznego i gospodarczego. Że tak jest, 
świadczy o tern coraz więKsze zainteresowanie 
się emigracją władz rządowych, a wreszcie i sejmu, 
który wyłonił ze sieb,e specjalną komisję emigra­
cyjną, mającą za zadanie opracowanie szczegóło­
wego programu, który uzgodniony z zapatrywa­
niami na tę cprawę Ministerstw Spraw Zagrani­
cznych, oraz Pracy i, Opieki Społecznej, będzie 
służył jako drogowskaz dla polskiego wycho- 
dictwa i polskicn władz emigracyjnych. Zadanie 
to jest bardzo trudne, dlaiega też oprawę muszą 
powyższe czynniki dobrze rozważyć, a nie zała­

twić jej ,na kolanie", jak to dzieje się w Polsce 
w wieiu wypadkach, gdyż rozchodzi się tutaj o los 
kilku miljonów ludu polskiego, już rozsianego po 
wszystkich prawie zakątkach świata, a następnie
0 te setki tysięcy, które będą musiały rok rocznie 
opuszczać ojczyznę ,dla chleba" i szukać go 
wśród obcych, a często wśród wrogów. Polska 
bowiem należy dzisiaj do krajów, gdzie cała lu­
dność nie jest w stanie znaleźć pracy u siebie. 
Zniszczenie wars*atów pracy przez wojnę, dalej 
przeludnienie, zwłaszcza w okolicach podgórskich 
Małopolski, a wreszcie silny przyrost ludności 
w Polsce, dochodzący rocznie do Ć5G.000, oto 
przyczyny, które każą Rządowi i społeczeństwu 
myśleć, jeszcze przez długie lata, o drogach
1 sposobach zmierzaiącycn do zapewnienia tej 
nadwyżce ludności pracy i chieba. Lecz to nie 
koniec, gdyż człowiek nie żyje tylko chiebem, 
lecz i „Słowem Bożem", a zatem dalszą troską 
jest to, by ci emigranci nie zatracili na obczyźnie 
ducha polskiego i wiary ojców, by nie przepa­
dli dla ojczyzny, a z nimi ich dzieci i ich ma­
jątek tamże krwawo zapracowany W czasie nie­
woli emigracja z Polski była naprawdę .dzika", 
gdyż nie mieliśmy własnego państwa, zatem nie 
było opieki należytej, a lud polski wyjeżdżał

mało wieleście wi siekli, leżycie i śpicie. Siuda 
leży niby śpiący, całkiem jakby żywy, a wietrzyk 
jemu rozwiewa na głowie włos siwy.

No, wstajecie Pieter czy nie ! i nogą go trąca. 
Pany 1 krzykła, bo poznała, źe on trup — słu 
żąca Pędzi do wsi, opowiada chłopom i kobie­
tom — Siuda Pieter umarł nagle kosząc w polu 
żyto. Calusieńki dzień na niego umartego trupa 
z ciekawości, zaglądała, ludzi ze wsi kupa. Ale 
nikt łzy nie uronił, nikt nie pożałował, a Łasku- 
da to , s e “ jeszcze, nawet tak żartował; — A nie  
mógł to stary „cymboi" kosą śmierci siasnąć, 
ino wolał od jej kosy sam na ziemię prasnąć. 
Na robotę to zawzięty zawsze on był jucha, je­
szcze kosę w rękach ściska, choć juz jest bez 
ducha I Każdy z ludzi, tak lub owak, rzekł coś 
na przyczynek, nikt nie wzdychnął, nie odmówił 
.wieczny odpoczynek"

Wieczorem już przyjechali koniem od Mikoły 
i przywieźli Siudę do wsi do jednej stodoły. — 
,Cate życie swe harował i iak wół „gancbił" m o ­
że choć na trumnę, dzwony, mszę świętą zarobił" 
rzekł wójt gdy sąsieczek po nim otwarto dre­
wniany; lecz nie było ni grosza, kęs chleba

łachmany . .  . Przez cztery dni, wieczorami u wój­
ta radzili, nim nareszcie ze starych desek trumnę 
Siudzie zbili, i wieczorem, bo już „cuchnył" do 
bramy cmętarza przywieźli wozem w gnojnicach 
biecaka, nędzarza. Nie dzwoniły mu dzwony, 
nie grały organy, nie pokropił, nie zaśpiewał
ksiądz — Boże kochany !  Ni wiecznego
odpoczynku za duszę biedaka nie zmówiły usta 
ani jednego żebraka 1 mszy świętej nie odpra­
wił ksiądz chociażby cicho, nędzne, liche, miał 
on życie, pogrzebność też lichą . .  .

Taka to już na tym świecie ludzka religja, 
lecz nie taką, mają w niebie, Pan Jezus, Marja. 
Tam, tam w niebie duszę Siudy przyjmują mi­
łośnie, grzechy życia prostaczego puszczają lito- 
śnie. Jeden tylko jest lzydor w świętych policzo­
ny tu na ziemi, lecz lam w niebie jest ich mi- 
łjony. A źe to jest prawda święta, w piersi się 
uderzę, bo tak w Boga, Pannę świętą i Chrystu­
sa wierzę.
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w obce kraje bez przygotowania i bez znajo- 
mości warunków, w jakich przyjdzie mu tam pra­
cować. Dlatego też wielu spotkał zawód i za­
miast z uciutanem groszem w kieszeni, wracali 
do swoich, po latach tułaczki, z żalem, wstydem, 
a nieraz zmarnowani i złamani na ciele i duchu, 
by chyba tylko złożyć kości w ziemi rodzinnej, 
do której tęsknić i której kochać nie przestali 
nigdy Pamiętamy dobrze te skandale z emigracją 
do Bośni, Parany i Kanady, których ofiarą pa­
dały nieuświadomione rzesze polskich chłopów, 
oszukanych przez pokątnych „naganiaczy* obcych, 
a nieraz niestety i swoich. Społeczeństwo polskie 
było bezsilne, a tylko galicyjski Wydział krajowy 
i Towarzystwo emigracyjne niosło jaką taką po­
moc wychodźctwu Ale z chwilą odrodzenia 
Polski musiał nastąpić zwrot ku lepszemu. Mamy 
przecież polskich, a zatem swoich posłów i kon­
sulów na obczyźnie, których celem jest bronić 
interesów duchowych i materjalnych polskiego 
wychodźcy, który nie potrzebuje obecnie wsty­
dzić się swego pochodzenia, ale z dumą może 
stawić czoło każdemu, ktoby chciał poniżać 
i obrażać godność polskiego poddanego i wy- \ 
zyskiwać go. Wspomniani przedstawiciele Polski 
za granicą mają dalej obowiązek śledzić warunki, 
w jakich dotychczasowe wychodźctwo znajduje 
się, szukać dla niego nowych i lepszych terenów 
składać o tern sprawozdanie Rządowi polskiemu, 
który ze swej strony znów stara się o ustalenie 
położenia prawnego tegoż wychodźctwa, a to i 
w drodze umów i układów z poszczególnemi 
pań twi.mi Taką umowę mamy już z Francją, 
a o b ecn ie  myśli się o umowie z Belgją i Niem­
cami. Umowy te mają zapewnić emigrantom jak 
najlepsze warunki bytu, zorganizować ich nale­
życie, zabezpieczyć utrzymanie łączności z ma­
cierzą, słow em  ratować przed wynarodowieniem, 
a ich d o ro b e k  pieniężny skierować ku pom no­
żeniu bogactwa narodowego. Ze wzrostem bo ­
wiem dobrobytu i bogactwa poszczególnych oby­
wateli rośnie i ogólny majątek państwa, a tern- 
samem jego siła i potęga. Z chwilą, gdy poło­
żenie dotychczasowej emigracji na obczyźnie bę­
dzie uregulowane już, trzeba pomyśleć c tych, 
którzy kraj mają opuścić, a tu konieczny jest pe­
wien plan, z góry obmyślany, czyli tak zwana 
polityka emigracyjna, której dotąd u nas prawie 
nie było. Ułożeniem tego planu ma się zająć 
wspomniana wyżej Komisja sejmowa. Ona po ­
winna rozstrzygnąć, kto odpowiadać ma przed 
sejmem i społeczeństwem za losy emigracji pol­

skiej, czy zatem minister Spraw zagranicznych, 
czy też minister Pracy i Opieki Społecznej, ina­
czej nie będziemy wiedzieli, jak to dzieje się 
obecnie, w czyjich rękach leży opieka nad nią. 
Wyznaczony zaś minister, wiedząc, że jest odpo­
wiedzialny za nałożony nań obowiązek, dołoży 
wszelkich starań, by emigrację celowo i rozu­
mnie rozmieścić i zapewnić jej możliwie najwię­
ksze poparcie ze strony państwa. Gdy zaś uczu- 
je się słabym, wtedy zwróci się do samego spo­
łeczeństwa i zażąda jego współdziałania, a cno 
chyba nie odmówi mu pomocy i rady zmierza­
jącej do sprowadzenia zagadnienia polskiego wy­
chodźctwa na tory właściwe. Komisja sejmowa 
wezwała obecnego ministra Pracy i Opieki Społ. 
p. Sokala, by już w ezasie najbliższym przędło 
żył swój plan, jednak ten oświadczył, źe na „ła- 
pes capes" sprawy załatwić nie może, gdyż 
opracowanie tego rodzaju planu wymaga dokła­
dnego zastanowienia się, a zatem i pewnego 
czasu Temu rozumnemu postswieniu sprawy 
trzeba przyklasnąć, gdyż każdy, kto ma być o d ­
powiedzialny za setki tysięcy ludzi (a odpowie­
dzialność taką niewątpliwie złoży się na ministra 
Pracy i Opieki Społecznej jako jedynie odpo­
wiedniego) musi dobrze policzyć własne siły, 
a dalej zrozumieć i wczuć się w położenie tych, 
za który cii mu kiedyś przyjdzie odpowiadać. Nim 
minister wspomniany opracuje swój program, 
komisja sejmowa ze swej strony będzie prowa­
dziła obrady, szukała dróg i środków, zaś spo­
łeczeństwo będzie uważnie i piinie śiedziło jej 
pracę i czekało na program p. ministra.

Niechże zatem kierownicy narodu i jego ojco­
wie baczą, by naród nie poniósł jakiegokolwiek 
szwanku, ale owszem doczekał się mądrego roz­
wiązani tego wielkiego i trudnego zagadnienia, 
jakiem jest sprawa wychodźctwa polskiego.

D r Pajerski Franciszek,

Ł r i s t y .

OLCZA ad Zakopane.
Downok sie juz zabieroł, zeby cuśkolwiecep 

napisać do Podholanki, ale wiycie moi państwo 
ciek już stary, głowa a i ręka ciężko, to sieta 
i nie bardzo wce pisać. Zreśtom niebyło ta i co 
pisać, bo sie dzieciska nie jacy w Chochołowie 
i Ratułowie rodzom, ale wsędy, i u nos tyz, bo-
i tu som baby i hłopy nie sietnioki. Pisołetc Wom 
już drzewiej, jako ze na Olczy powstała parafi- 
jo, ze załozono Kółko, wtóre się płono obraco,
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i ze sie Ol :a do światu biere. I byłoby wiecie 
syćko dobrze, kieby nie la niescęsno palenka. 
U nos co prowda karćmy ani zida nirr.a ale na 
Bańkówkę i do Zakopanego nieprec, totyz chłop­
cy i dziywki co fajniejse wolom tam iść do ko­
ścioła, bo se pote niespory odprawiom u Kup 
ca w Poroninie, albo choćka w Zakopanem 
Nogorsa bieda, to juz wiycie z temi weseliskami, 
a było ik tego roku na całom okolice moc, choć 
się grule nie bardzo urodziły. Ostatnie wesele 
o a b y o  się Romka Outa Bizioma u Mohyły n. 
Bystrem. Naschodziło się moc kumotrów i ku- 
mosek, i drużbów, prosonyk i nieprosonyk, i by­
łoby sićko b»rz piknie sie skońcyło, kieby nie 
gorzołka. Na weseiu tym ześli sie Olcanie i By 
strzanie, między niemi był i Stasek Gąsienica 
Jóaefcyn zpode drogi, hłop tęgi, bardzo hyrny, 
bo to wiecie bogoc i radny zokopiański, podpił 
se trochę i zacon pokpiwać z Olcanów. Kiedy 
pote ku wiecorowi zabrał sie du domu, napadli 
go Olcauie na drodze, no i tak kulikami domię- 
tosili, że na drugi dzień um arł ; drugiego zaś 
Jaśka Mikołajcyaego, który go bronił tyz na śmierzć 
zakatrupili. Ale wiycie co, to nie były hłopy, te 
co ik zabiły, ale śpiki od 16 do 20 t o k ó w . Wcora 
pozb yrali ik ziandary, ka wtórego, posprzągali 
po dwók w łańcuski, ino jeden mmioł pory, bo 
ik było siedmi, i tak pognali w miasto. Mozeście 
ciekawi, wtórzyło byli tacy rycerze, to Wom po­
wiem, żebyście wiedzieli. Byłto jasiek Stachoń 
Haziok, którego ociec wyreklamował od wojska, 
po to, by swoich mordował, Franek Król Maglów 
łyz reklamowany, Bronek Frącków, Jędrek Wal- 
kos Koślawy, Józek Stachoń Teklin i brat jego 
ciotcony i Józek Waikos Strzelców. Citołek kiejsi 
niedawno w gazecie, ze w Hameryce przepo- 
wiadajom kóniec świata, i ze poniewtórzy ludzie 
pochodzili juz na góry i jak widzem świat sie 
zacyno do góry nogami przewracać, bo kto wi- 
dzioł takom zime, jak tego roku. We wtorek, 
kie ta bitka była, to tak duło wiatre i dyscem 
prało od rania, zek juz myśloł, co naprowde be 
juz kóniec świata, i padom do moje] staryj, wiys 
babo cosi bedzie, abo sie wto powiesi, abo co. 
No i wiycie stały sie dwa niescęścia, bo jeden 
z zabitych ostawił sześcioro a drugi ośmioro 
drobnych dzieci.

Jo se teroz ino tak myślem, coby rząd zako- 
soł wesel z muzykami, i coby tyła goizołki nie 
przedawali, a nolepiby było, coby jej wcale nie 
było, lak jak w Hamaryce. Słysułek, ze sie wtó- 
rysi inwalyda z Olce staro o pozwolenstwo na

karemę, niechże ręka Bosko b roni nos od tego 
niescęścia, dopirobyto było, hej było, dyćby nik 
wtedy drogą nie przęseł bez Olcom. Ale juz 
końcem, bo mi wstyd telo o tej Olcy pisać, te 
lo Wam ino powiem, ze na rym weselu nie by­
łem, a to cok napisoł, tok ino od insyk słysoł. 
Jak co dobrego o Olcanat; usłysem, to Wom 
znów napisem Nie myślcie se, ze wsyscy tu 
som ti.cy zabijoki, to Wom powiem, ze som 
i fajni gazdowie i gaździnę, wtóre sie za takik 
rajdusiów musom wstydzić. Ostajcie z Panem 
Bogiem. Stary  Bacu

JORDANÓW.
Pioszę Szanownego Pana Reduktora o umie 

szczenię paru niżej podanych wieści z Jordano­
wa w naszej .Gazecie Podhalańskie;*, która od 
Nowego Roku tu w nasze strony w większe/ 
o wiele liczbie przychodzi, niż dawniej.

Na sarr. początek wspomnę o dwóch wypad­
kach, które miasto nasze okryły żałobą i smut­
kiem. Dnia 7 grudnia u r. zmarł w Jordano­
wie radca miejski i prezes Sokoła śp. Antoni 
Swięchowicz, który u całej ludności cieszy.1 si£ 
niezmiernie wielką sympatją Był on jednym 
z niestrudzonych pionierów ruchu organizacyjne­
go, jaki w czasach powojennycn zaczyna się 
na Podhalańskiej Ziemi coraz wyraźniej uw y­
datniać. Śmierć nie pozwoliła mu się doczekać 
nowego gmachu Sokoła, do budowy którego 
tak rzetelnie się zabrał, a z ubytkiem jego zmalał 
też ped w dziedzinie kulturalno - oświatowego 
ruchu.

Nieubłagana „śmierzć-gaździna* zabrała nam 
znów przed paru tygodniami, jednego z młodych 
a zdolnych ludzi, Bolesława Jarosza, studenta po­
litechniki we Lwowie. Zmarły był uczniem no 
wetarskiego gimnazjum, gdzie maturę złożył w r, 
1922. Na pogrzeb zjechali się wszyscy prawie 
koledzy, by oddać mu ostatnią usługę. (Przyp. 
Red. Tu opuszczamy parę wierszy listu, w któ­
rych tutor oburza się za nietaktowne uwagi miej­
scowego duchowieństwa, skierowane do kolegów 
zmarłego, które w chwili obrztdu pogrzebowe­
go, przy zwłokach, miejsca mieć nie powinny.)

A teraz coś z życia społecznego. W czasie 
Świąt B. Narodzenia tut. Koło Młodzieży ode­
grało trzykrotnie pod kierownictwem Prof. Mar- 
fiaka Betleiem Poiskie, przeznaczając dochod ca­
ły na miejscowe Seminarium, budowę Sokoła, 
oraz na potrzeby Kora. Z Nowym Rokiem prze­
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niesiono nam z Jordanowa Urząd podatkowy do 
Makowa, a powiadają, źe w niedługim czasie 
4 Sąd powiatowy tam przeniesiony zostanie. Stra­
ciwszy tak ważne placówki, miasto nasze zosta­
łoby zupełnie ogołocone i zamiast iść w kierun 
ku rozwoju, szłoby powoli do upadku i zubo 
żenią. Zwracamy się przy tej sposobności do 
naszych posłów podhalańskich, by zechcieli się 
tą sprawą zainteresować i odpowiednie kroki 
w tym kierunku poczynić.

Wreszcie zwracamy się tą drogą do tut Koła 
Młodzieży, które pod kierownictwem p. Kawiaka 
szybko idzie naprzód, by nam kiedyś niedługo 
wystawiło „Gody“ Feliksa Gwiżdżą. Jedyną tę 
rzecz na scenę ludową, tak serdecznie wszędzie 
indziej przyjmowaną, mile na scenie Jordanow­
skiej powitamy. K.

KRAKÓW w lutym 1925.
Szanowna Redakcjo i Czytelnicy !

Przesyłam Wam parę wieści z Krakowa i za­
raz na wstępie chciałbym zaznaczyć, że wyręczam 
tu korespondenta „Gazety Podhal.* podpisują­
cego się (a—z), który życie Podhalan w grodzie 
podwawelskim często w gazecie opisuje. Bo też 
trzeba powiedzieć, że Kraków jest obecnie wię­
cej podhalańskim, aniżeli Zakopane, jak się to 
ktoś niedawno wyraził. Ale nie oto mi idzie. Na­
sza kolonja podhalańska w Krakowie zaczyna 
wracać do życia przedwojennego, kiedy to ze­
brania i życie towarzyskie wśród członków Ogni­
ska były nader żywe, przepełnione temperamen­
tem i góralszczyzną. Dziś tradycje te powoli za­
czynają wracać. Jednak bez pochlebstwa należy 
stwierdzić, te  jak wszędzie, tak też i w tym wy­
padku młodzi nie pozostają w tyle. Dzięki nad­
zwyczajnej energji kilku członków Zarządu Związ­
ku, oraz ambicji właściwej „Narodowi Skrzydla­
temu* i zrozumieniu swego pochodzenia, które 
winno być dla nas wspólnem ogniwem, zdołano 
stworzyć organizację jedną z najruchliwszych na 
gruncie akademickim. Wystarczy powiedzieć, źe 
prezes Akad. Związku Podhalan Ciszek Fr. jest 
również prezesem Zrzeszenia akad. kół prowin­
cjonalnych, których istnieje ponad 25. Nie mam 
jednak zamiaru pisać o naszej pracy wogóle.

Wspomnę o „Wieczornicy Podhalańskiej*, którą 
urządziliśmy 5 lutego w Krakowie. Jakkolwiek 
W zamiarze komitetu leżało, aby ze względu 
na ciężkie ogólnie stosunki finansowe. — Wie­
czornica miała charakter więcej skromny, to prze­

cież okazało się, że młodzi Podhalanie cieszyli 
się wzięciem niesiychanem. Żałować tylko wypa­
da, że sała była nieco szczupła, by mogła wszyst­
kich swobodnie pomieścić. Należy też zwrócić 
uwagę na fakt, że wielu gości zjawiło się ze 
Spiszą, Orawy, Nowego Targu i Zakopanepo, 
a nawet ze Śląska. Między innymi zaszczycili nas 
swoją obecnością ; Pp. inż. Dunajecki, Generał 
A Galica, posł. jachymiairowie, ks , Ferd. Macday 
burmistrz N. Targu J. Rajski, Prezes Zarządu 
Głównego Zw. Podh. Wizytator Jakób Zachem* 
ski i wielu innych, których dla szczupłości ram 
niniejszego listu nie wymieniam. Nie wymieniam 
też znacznej liczby członków ogniska kraicowskie- 
go, którzy swoją obecnością przyczynili się cio 
serdecznego nastroju Wieczornicy

Role Pań — Gospodyń tejże Wieczornicy ra­
czyły objąć JWPanie. Prof. Bełtowska, prof. Cho- 
wańcowa, prof. Denkerowa, posł. Jachymiakowc 
Prof Plętkowa, dyr. Smreczyńska, prof. Stopko* 
wa i p. Walczakowa, którym Akadem. Związek 
Podhalan wyraża za Ich poparcie tak materjałne 
jak i moralne, szczere i prawdziwie podhalańskie 
podziękowanie. Serdeczne słowa podzięki wyra­
żamy także i tym, którzy nam w jakikolwiek sp o ­
sób w tym wypadku przyszli z pomocą.

Skoro już mowa o Wieczornicy, to nie od rze­
czy będzie wspomnąć o pewnych momentach, 
jak np. odtworzenie wyjątku z „Legendy Tatr* 
Tetmajera przez^ Ant. Zachemskiego, co przy 
świetnem oddaniu gwary, spotkało się z burzą 
wesołości i oklasków — a następnie o muzyce 
podhalańskiej, która marszem „Hej Madziar pije* 
witała i odprowadzała starszych Podhalańcow. 
Muzyka ta przez cały czas przygrywała w oso­
bnej sali ludziom, którzy radziby byli przysłu­
chać się podhalańskim nutom. Wreszcie jedno 
tyczenie słyszeliśmy od wszystkich uczestników ; 
aby na drugi rok urządzić w jeszcze większej 
sali Wieczornicę Podhalańską. Jan Galarowski.

Z Polski i ze świata.
W ostatnim czasie owocnie pracowały Komi­

sje sejmowe. Komisja budżetowa odbyła lO po ­
siedzeń, na których gruntownie omawiano bu­
dżety poszczególnych ministerstw. Komisja admi­
nistracyjna w drugiem czytaniu kończy już usta­
wę dla gmin wiejskich. W przyszłym tygodniu 
rozpocznie się rozprawa nad sposobem wybrania
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radnych. Pozatem Komisja administracyjna przy­
jęła szereg nowych wniosków o naprawie sto­
sunków na ziemiach wschodnich, oraz wezwała 
rząd według wniosku p Kozłowskiego Z. L. N. 
do obniżenia kar pieniężnych, nakładanych przez 
policję i inne władze administracyjne i do wpro • 
wadzenia porządku przy wpisywaniuTprotokołów, 
czyli usuwania tej największej plagi ludności 
Komisja morska rozpoczęła część ustawy o p o ­
pieraniu polskiej żeglugi morskiej według wnio­
sku Z. L. N. Komisja Emigracyjna zajmuje się 
uporządkowaniem stosunków wschodnich, a ko­
misje rolne radzą o scałkowaniu gruntów i c znie­
sieniu serwitutów.

Senat załatwił ustawę o kwaterunku wojska 
i o uregulowaniu długów w Ameryce.

Sejmowa komisja budżetowa zakończyła ogól­
ną dyskusję nad budżetem min. spraw wewnęirz.
W dyskusji p. Popiel podniósł brak planu orga­
nizacyjnego w administracji terytorjalnej. Oświad­
czył, ż« zupełny zanik samorządu doprowadzi 
w konsankwencji do ruiny miast

Po przemówieniu p. Wyrzykowskiego zabrał 
głos referent p. Rusinek, który w szczególności 
wziął policję w obronę przed zarzutami. (Pa t) 

Nadzwyczajne posiedzenie Rady nadzorczej 
Banku polskiego zatwierdziło sprawozdanie, któ 
re zostało przedstawione Walnemu Zgromadze­
niu aiccjonarjuszy dnia 14 lutego. Z cyfry zysków 
Banku polskiego ma być przeznaczonych na ka­
pitel zapasowy 1 1 /9.000 zł. na dywidendy dla 
akcjonar. 8 milj. zł. dla skarbu państwa 2720000 zł.
W tym reku zostali wylosowani 4 członkowie j 
Rady ; Groman, Fudakowski, Tomaszewski i Miel- 
czarski, tudzież zastępca członka Słuszkiewicz. 
Rachunki P. K. K. P. zostaną zlikwidowane przed | 
końcem maja

W sprawie budowy szkół, zjazd Rad szke'nyclt 
powziął następującą uchwałę : Zjazd jest zdaniai j 
że wielka, a zaniedbana sprawa budowy szkół 
może i powinna być skutecznie dla państwa za­
łatwioną t) Iko drogą obowiązkowego wznoszenia 
corocznie przynajmniej 1/10 budynków, przewi­
dzianych w sieci szkolnej w każdym powiecie. 
Wydatki powinny być pokrywane bądź z budże­
tu ogólnego, bądź z pożyczek.

Do Warszawy przybyli 4 księża, którzy zostali 
uwolnieni z więzienia bolszewickiego w drodze 
wymiany. Są to księża; kan. Chodkiewicz, Ey- 
smontt. Niemancewicz, Rutkowski i kleryk Krzy­
żanowski.

Stosunki na pograniczu bolszewickim w Wi- j

leńszczyźnie stają się coraz więcej naprężone,. 
Szczególnie na odcinku wilejskim docnodzi nie­
mal codziennie do zajść ze strażą bolszewicką.

Onegdaj straż bolszewicka porwała z poste ­
runku jednego żołnierza korpusu ochrony po 
graniczą. Ponieważ bolszewicy głośno zapowia­
dają. le  w najbliższym czasie porwą jeszcze 10 
żołnierzy, jako zakładników za dywersantów 
schwytanych przez naszą straż pograniczną, prze­
to obsadzono silnym łańcuchem straży całe po ­
granicze i zarządzono ścisłe środki ostrożności.

„ T e m p s ‘ drukuje artykuł, poświęcony 
ustawom wojskowym w Polsce. Autor wyraża 
zdanit., iż minister Spraw Wojsk gen. dyw. Si­
korski energicznie prowadzi dzieło organizacji 
obrony narodowej państwa polskiego, a w osta­
tnim projekcie o najwyższych władzach wojsko­
wych wzorował się na ustawie francuskiej, uwzglę­
dniając doświadczenie ostatniej wojny. Autor„ 
aprobując w ogólnych zarysach projekt gen. dy­
wizji Sikorskiego, w końcu wyraża zdanie, iż pro­
jekt ten stanie się podstawą i podwaliną bezpie­
czeństwa Polski.

Coraz częściej pisma donoszą o szerzącej się 
propagandzie zagranicą przeciw amerykańskiej 
pożyczce dla Polski. Specjalnie wyróżniają się 
w tym względzie pisma niemieckie a nawet po­
dobno poselstwo niemieckie w Waszyngtonie czy­
ni starania, aby przeszkodzić realizacji pożyczki 
pięćdziesięciu milionów. Krążą pogłoski o pe­
wnego rodzaju demarche u rządu waszyngtoń­
skiego. W każdym razie poselstwo niemieckie 
wywiera silny nacisk na sfery finansowe. Wobec 
tych różnych i i-inych pogłosek pożyczka weszła 
w stadjum zagadki

Rosja Zostało ustanowione bezpośrednie po­
łączenie kolejowe między Rosją i Niemcami. Do 
pociągów będą używane specjalne wagony, da­
jące się przystosować do szerszego toru, jaki 
posiadają koleje rosyjskie. Kupcy obu państw 
mają nadzieję, że w ten sposób nastąpi wzmo 
żenie handlu między Rosją a Niemcami. Jest to 
również oznaką zbliżenia politycznego między 
temi państwami, jakie się ostatnio daje zauważyć.

Rumunja. Rząd rumuński, zaniepokojony zwro­
tem floty gen. Wrangla sowietom, postanowił 
wzmocnić fortyfikacje na brzegu morza Czarnego.

Z powodu rozrachunku za szkody wojenne, 
popełnione przez Niemców w Rumunji, pomię­
dzy temi państwami wynikł ostry spór. Niemcy 
proponowali odroczenie wypłat, aż do czasu, 
gdy plan rzeczoznawców co do spłat ogólnych
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wejdzie w życie. W rzeczywistości byłoby to 
odwleczeniem o jakieś cztery tata zwrotu pienię­
dzy, które Niemcy są winni Rumunom. Premier 
rządu rumuńskiego, p. B:*tianu oburzony tein 
postępowaniem, zapowiedział odebranie wszyst­
kim zamieszkałym w Rumunji Niemcom ich ma­
jątków. Grozi to zerwaniem stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy Rumunją a Niemcami. 
Rząd rumuński otrzymał upomnienie od Ligi Na­
rodów, by wydatki wojskowe w r. 1925 i 1926 
nie byty większe niż w roku zesztym. Na to ru­
muński minister spraw zagranicznych Duca, o d ­
powiedział że Rumunja musi powiększać wydat­
ki na wojsko, ale bowiem ciągle grozi jej niebez­
pieczeństwo.

Srecja. Sprawa wydalenia patrjarchy greckiego 
przez rząa turecki z Konstantynopola nie zosta­
ła dotychczas zakończona. Turcja odrzuciła sta­
nowczo odwołanie się do trybunału sądu p o lu ­
bownego w H. jize, wobec czego Orecja zwró 
ciła się z tą sprawą do Ligi Narodów. Mówią
0 możliwości interwencji pań3tw sprzymierzonych 
w konflikcie turecko greckim. Narazie ograni­
czyły się one do protestu przeciw wydaleniu 
z Konstantynopola patrjarchy ekonemiczncgo. 
Jeśli jednakże wiadomość o zamierzonem przez 
rząd turecki zupełnem zniesieniu patrjarchatu 
w  Konstantynopolu i nowych wydaleniach G-e- 
ków,a nawet wogóle Europejczyków się spraw­
dzi, wówczas przewidziana jest możliwość b o j ­
kotu gospodarczego Turcji.

Trzęsienia ziemi na Węgrzech. Aparaty sejsmo­
graficzne w Budapeszcie odczuły wczoraj o godz. 
8 min 7 trzęsienie ziemi w bliskiej odległości, 
trwające 7 minut. Falowanie wynosiło 22 mm, 
Najsilniejsze trzęsienie ziemi stwierdzono w Eger 
gdzie zawaliło się wiele kominów fabrycznych. 
2. powodu zawalenia się sul tu jedna kobieta 
odniosła rany. Dość silne trzęsienie ziemi odczu­
ło w Gyóngyós, w Miskolczu i Satoralja Ujhely. 
W Dibrece, Palegas Bujwaros odczuto trzykro­
tny wstrząs, nadto dosłyszano tam podziemy szum 
W Dilbrece zapanowała panika. O godzinie 8
1 pół oaczuto w Egerze ponowne trzęsienie z ie­
mi, jednak słabszym stopniu. W samym Buda­
peszcie trzęsienie dało się jednakże odczuć 
W  Egerze ulice opustoszały. Prace w biurach 
i szkołach zostały zawieszone.

Szkody materjalne w tem mieście obliczają na 
1 miijard koron.

Straszne mrozy w Ameryce. Środkowe i wscho­
dnie stany Ameryki Północnej ogarnęła fala zi­

mna. Wielu ludzi zmarzło- w mieszicaniach i na 
dworze. W kilku miastach ludność uboższych 
dzielnic przemocą masowo okupowała dobrze 
opalane hotele, które z polecenia władz zostały 
d'<a niej otwarte. Dotąd urządzono przeszło 100 sal 
do ogrzewania w miejscowościach ogarniętych 
falą zimna. Pociągi stoją w drodze, gdyż przy- 
marzają do szyn. Szkody, jakie dotąd powstały 
dochodzą dc 50 miljonów dolarów. Przypuszcza­
ją ogólnie, że katastrofa zimna w najbliższym 
czasie przyjdzie do Europy.

Pożyczka polska w Ameryca jak się w ostatniej 
chwili dowiadujemy została podpisaną i w prze­
ciągu 2 godzin pokrytą, co dowodzi, że Amery­
ka nabrała zaufania do nas.

K R O N I K A  | I g .  |

Budowa kolei. ^  pierwszych dniach marca 
zbierze się w Warszawie komisja pod przewo­
dnictwem prezesa Rady ministrów Grabskiego, 
która zajmie się szczegółowo sprawą budowy 
kolei z Warszawy przez Kraków—Myślenice— 
Nowy Targ, do Zakopanego. Nareszcie się do­
czekamy urzeczywistnienia planów, które od 
dawna już leżały w ministerialnych biurkach

Ćwiczenia rezerwistów. W czasie od kwietnia 
do września b. r, odbędą się ćwiczenia rezerwi­
stów urodzonych w roku 1900 i 1899. Bliższe

I szczegóły poaadzą miejscowe Urzędy gminne.
Smyczek Sabały. Je s t  w Zakopanem pomnik 

Dra. Tyt. Chałubińskiego i równocześnie Saba­
ły, który w lewej ręce trzyma gęśle, w prawej 
z a ś . . .  trzymał kiedyś smyczek. Nie-?iada—czas, 
czy źli ludzie sprawili, że Sabała nie trzyma 
dziś w prawej ręco nic, a raczej trzyma zamiast 
smyczka patys. Ktoś się zlitował i wsadził mu 
go w palce. Możeby się miejscowe kompetentne 
czynniki zajęły tą sprawą, na którą nawet p ra­
sa warszawska uważała za stosowna zwrócić 
uwagę.

Zniesienie powiatu spisko-oraw skiego. Minist. 
Sp^aw Węwnętrznyoh przystąpiło do opraeo- 
wauia projektu skasowania powiatu spisko—ora­
wskiego, który obejmuje 28 wiosek na Spiszu 
i Orawie Terytorjum to, będzie przydzielone do 
powiatu nowotarskiego, co przyczyni sio do 
zcentralizowania władz i urzędów.

Czarny Dunajec miastem. „Dzionnik Ustavr‘ 
z dnia 29 stycznia b. r. Nr. 8 ogłasza ustawę
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e dnia 19 grudnia r 1924, na macy której Czar- 
ny Dunajec wchodzi dc rzędu miast. Spodzie 
v a ć  eię należy, ze czynniki miarodajne doiożą 
•wszelkich siarań, by to osiedle podhalańskie 
tak w stosunkach wewnętrznych, jus  j w z e ­
wnętrznym wyglądz'0. było schludne i rzetelne.

Prezyse.it F n n c ji pizyjeżdźa do Polski. Gazety 
francuskie podają ostatnio wieści, Ze Prezydent 
Republiki francuskiej p. Dumerg ma zamiar 
w miesiącach wiosennych przybyć do Polski.

Przez po°nyłk§ wydrukowana w poprzednim 
numerze, że p jdhalnn in  p. Kazimierz Piętka 
otrzymał nagrodę na konkursie za g wycieczkę 
księgarń*' Gebethnera, z a m ia s t : za w y w i e ­
s z k ę  k s i ę g a r n i  Gebethnera, t. j. za g o ­
dło tej księgarni atystycznie z metalu wykona­
ne, mające być wywieszone (stąd n e z ra  Pwy- 
wieszka') na domu w R ynku  gł. w Krakowie, 
gdzie mieści się wymieniona księgarnia.

Starostwo w Nuw/ m  Targu przesłało nam za­
wiadomienie, że Spółdzielnia Leśników r e  L w o ­
wie dostarcza nasion wszystkich drzew leśnyeh 
jako też i sadzonek tychże.

Ś. p. Michał Burka starszy zarządca podatko­
wy w Nowym Targu, przeżywszy lat 71, zmarł 
dnia 16. lutego b r. — Zmarły cieszył się igól 
ną  sympatją z powodu swego łagodnego chara­
kteru. Cześć jego pam ięci!

G rłda płodów rolniczych w Poznaniu dn. 6 lu ­
tego, żyto 32 50 — 3350. Pszenica 36 50 — 33.50 
jęczmień browarny 26.50 — 28.50, owies 31.50, 
mąka żytnia 65% 50.50, — m ąka pszenna 65%
54 5 0 — 57.50 — espa żytnia 21.25, ziemniaki i 
fabryczne 5. — groch polny 22. — 25, groch 
yiktorja 30 — 34.

P. Bednarczykowi. Artykuły otrzymaliśmy, pój­
dą zaraz w następnym N r;  obecnie nadeszły 
za późno.

Swój podaje. Drukujemy ty lko artykuły, o k tó ­
rych wiemy kto nam je posyła.

Fr. G w Nowiczkaeh Gazetę będziemy dalej 
wysyłać.

Wojciechowi Muszo w Spytkowicach. List od­
stąpiliśmy do odpowiedzi „Muzeum Przemy­
słowemu Kraków Sm oleńska'. Pisaliśmy też 
w gazecie; że to Muzeum ułatwia sprzedaż wy­
robów drzewnych

Pedhsiańcy 1 na nasz apel o stare kalendarze 
i niepotrzebne książki pierwszy stawił się J a n  
Gruszka włościanin z Chochołowa posyłając 
3  stare ki.łcndarze, za co mu Bóg zapłać.

Mamy nadzieję, że przykład podziała.

W 'lo p ż n ih 1 odbył) s>e przedstawienie- : rolp 
objęły starsze osoby, które z zadania dobrze 
się wywiązały ; Starego Wiarusa grał Andrzej 
Tylka, djubla Andrzej Gacek, amid* Aniela 
Kwak, — wiięli jeszcze u m ia ł :  Bronisław, 
Jan, Hier .min, Władysław Górz, Walerjn, An- 

| na i Rozalja Tylkówna. Doonód przyniósł 45 zi.f 
| z czego 16 zi. spłacone dług za mapę IYIsJuJ 
j którą można oglądać w sali szkoluej Nu przed- 
i stawienia zauważyliśmy kilka osób aż z Cho­

chołowa, które przyjechały wozem i rowerami; 
j dziękujemy Im za poparcie. Przedstawienie oh 
j, myśliiia i przygotowała p. naucz. Romaniszy- 
j nówna.

W Rogoźniku odbyły się już tych zapustów dwa 
weseliska krótko i węzłowato w jeden dzień P o ­
brali sie J a n  Panek od Haremów z Wiktusią 
Kwak od Berdów x Jasiek Gancorz z Elżbietą 
Kulach Ratułowską Czas weselniŁom nie sprzy­
jał, bo było ślisko i deszcz padał, to też dru 
żyna była ouia mokra. Jędrek  Tylka nie mógł 
pozdając swych siódemek w zbójnickiego, które 
prawa, a która lewa, to tez jak  wziął swoją 
starą w hamaryekie wściekłe tany, to jej spó­
dnice aż pad powalą furgały, a Wmeek Kwak 
grał, aż mu ciepło było, a umiał, bo to gro- 
wał w Chicago na Siogardaeh, a potem z Hal ­
lera  wojskiem zjechał do Polski. Na weselu 
Garcorza też piękuie było — Jasiek. Pitoń śpie 
wał, że aż okna zbyrozały, a Grulków tak cu- 
pnuł nogą, że mu obcas do czarnej izby pole­
ciał Staszek Mikołajczyk miał w basach za- 

j m iast złotych guziki, grajcary stare, kopiejki 
rosyjskie, fenigi memieekie, a nawet audkowce

Vł Dębnie z końcem stycznia zmarł J a n  Po- 
toczak (kościelny) i Michał Wróbel svn Jana, 
w kwiecie wieku przeżywszy lat 24.

Dnia 25 stycznia odbyły się chrzciny córki 
Ja i  óba i Anny Luberdów. Guści było sporo 
i kumotrów półtora m ąd k ,  pijawy me brako­
wało, ba .vili się ładnie, przystojnie.

| W  środę 11 bm. odbyły się w Dębnie dwa 
weseliska huczne Marji Ryehtarczyk z F ranci­
szkiem Łuszczakiem w Szlembarku. i A n n y  
Młynarczyk z Janem  Myśliwcem z Knurowa 
Uczestnicy bawili się wesoło i przy wójcie. 
Dzięki Bogu chociaż raz obeszło się bez awan- 
m r  i bitki.

W Kościelisku dnia 15 lutego odbyło się pe 
nieszporach patrjotyczne przedstawienie „ Polska 
Zmartwychwstała* Rozrzewniający ten utwór 
sceniczny odegrały znakom,cie dzieci ze szkoły
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ftBad. J a g ."h f  pod kierownictwem nauczycielki 
p. Turkówny. Nastrój na sali panował podnio­
sły, zebrani słuchacze chwilami łzy mieli w o • 
rzaob ; pożytek z tego przedstawienia prawdzi 
wy i rzetelny. Więcej tego ro&zaju oświaty, 
a  święta miłość naszej Matki Polski ożywi się 
i zakwitnie u ludu podhalańskiego. Oby n a u ­
czycielstwo nam  nie żałowało trudu i n& tern 
polu, bo dobre przedstawienia to jeden z na j­
lepszych sposobów dostarczenia godziwej roz­
rywki ludowi, a zarazem i szerzenia prawdzi­
wej oświaty. Na dowpd, jak lud zapatruje aię 
na tego rodzaju rozrywkę nieoh posłużą słowa 
jednego z gazdów wychodzącego z sali : Lepiej- 
było dać złotego na to niż na bal w .M atkę 
Boska *

Jasełka w Dzlaniszu I  znowu nowa niespo­
dzianka w naszej wsi, jakiej dotąd nie było.

Oto w dniu 11 i 18 atyoznia 1925 r. odbyły 
się .Jase łka"  w naszej szkole. Odegrane przez 
<*wa razy, śoiągaęły mnóstwo ludności nietylko 
miejscowej lecz i wsi okolicznych. Zaszczyciło 
Jias też rwą obecnością okoliozne P. T. Nauozy- 
cielBtwo W. Ksiądz Katecheta Stanisław Wci- 
ślak. P. Poseł Józef Bednarozyk i wielu innyoh 
Całość wypadła nadspodziewanie aobrze. N aj­
lepiej wywiązali się ze swej rolf Jasiek Tylka 
(Bartosz) potem (Uczony w piśmie) Józef Mię­
tu s  (Heródl Franciszek Miętus (Djabeł) który 
zjawieniem swoim nadzwyczaj ludność śmieszył. 
J a n  Staszel J a n  Długopolski, Wojeiech Staszel 
(Trzej Królowie) Stanisław Tylka (Śmierć) J ó ­
zef Staszel, Franciszek" Tylka, Piotr Kamiński 
Mateusz Nędza, Stanisław Długopolski (paśtu- 

•szkowie)
Jasełka te zapisały się na długo w pamięoi 

naszej ludności, która jest wdzięczna PP. Na-

P o w ó z  p?,kryv k6r\ °■ w  w  W  Iw  oi.wnych osiach, 
**yrób przedwojenny bardzo mało uży­
wany — do pozbycia

Wiadomość w restauracji St Kalczyńskiego 
w Jordanowie

IJpflłs I t o n i n n  doborowa jest jeszcze 
■ G u l I I ( I |  do sprzedania u Jana 

Markockiego w N. Targu (łaźnia par. łazienki.)

uozycielkom p. kierowniczce szkoły Karolinie 
Owsiankowtj i p. Marji Kurzejównej, za u rz ą ­
dzenie tak  miłej niespodzianki.

Szczególne uznanie należy się p. nau 
czycieloe Marji Kurzejównej, która od przy­
bycia do naszej wsi pracuje wytrwale nad 
uświadomieniem nietylko powierzonej sobie 
dziatwy, ale i ogółu. Uczestnik.

Braci w Ameryce prosimy o listy. Jak  wam 
miło dowiadywać się, co się tu  dzieje, tak  i tu ­
taj pragnęliby ludzie mieć wiadomość od Was- 
Piszcie więc, a my będziemy drukować. Wie 
my też, że gazetę czyta przynajmniej 5 razy 
tyle, jak jest prenumeratorów, jednajcie pizeto 
nowych, bo chociaż cała redakcja pracuje bez­
interesownie, to dziś koszta wzrastają bardzo, 
już za dolara nie można żyć i pić u nas cały 
dzień, jak  to było przed trzema laty.

Skrzydlaty „bohater narodowy". W Paryżu w y ­
zionął ducha gołąb, który podczas oblężenia 
przez Niemców Verdun, utrzymywał kom uni­
kację pomiędzy furtom Vaux a grupą gon Pe 
tain. Mały bohater cytowany był w rozkazie 
dziennym oraz otrzymał honorowo odznaczenie 
w postaci złotej obrączki na nóżkę.

Związek Strzelecki w Nowym Targu nadesłał 
dnia 30/1. 1925 25 zł dla siero* po żołnierzu 
polskim w Raboe. Za Ich poczciwą pamięć o sie­
rotach Zarząd Ogniska składa niniejszym S ta­
ropolskie Bóg zapłać, zaznaczajac. że pieniądze 
nadeszły w swą porę. Cześć ! Irena Sadowska

Eierowniozka zakładu.
Na prenumeratą złożyli PP. Nowobilski F ra n ­

ciszek. Montgomery Co 4 dolary. KoteHbski 
Karol z Chicago 5 dolarów.

Na fundusz prasowy złożył p. Nowobilski f r .  
z Montgomery Co 1 dolara

Na bursę gimn. w Nowym Targu P. Ja n  Sikor- 
ski z Jurgowa złożył 5 zł.

hi**?*©

Każdy Podhalanin winien znać dzieła swoich rodz pisarzy 
Do nabycia w Administracji

„Gazety Podhal.“  N. Targ, Rynek Hr 4. Ip. (Rada Powiat.)
Utwory FELIKSA GWIŻDŻĄ 

,Fa le ‘ poezje., ,!<ośb:i“ poezje. „Gody" szl. I. 1 alt. 
JÓZEFA GRZEGORZA TAjOVoKY‘EGO

„ M a tk a 4 t łu m .  F e l ik s a  G w iżdżą .  Je d e n  tom 50 g r .  Na 
p r z e s y łk ę  p o cz to w ą  n a le ż y  n a d es ła ć  30 gr.

jed n a jc ie  now ych prenumeratorów!
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M ą cz k a  żużlow a Thom asa
T o m a s y n a

j e s t

pod z a s i e w y  wiosenne
na każdą 

g l e b ą

a kakdej 
perze

najlepszym 1 najtańszem nawozem 
fosforowym.

I tłk a ió w k i ł cen n ik i d o sta rcz-  bozpłatnla f irm a :

Józef K A R R A C H
L w ó w ,  Kościuszkf 18.

Na sezon wiosenny
Superfosfaty koslne i mineralne 

T omasynę 
Sole potasowe - Kainit 

Azotniak - Siarczan amonowy
nadar korzystne  gw arancja zaw artości 

w arunki — —

U s p u l u n
pierwszorzędną bejcę nasienną 
pol eca J Ó Z E F  KARRACH,

LWÓW, Kościuszki 18.
— C enn ik i i p ro s p e k ty  darm o  i o p ta tn ie . —

Ł a ź n ia  parowa H
wieczór. Dla kobiet kąpiel parowa również 
w piątki od gocU. 5 do 6 popoł.

7 n i l h S n n n  na ia rnar*<u P/2- w Cz. Dunajcu
notes, w którym były notowane 

nazwiska właścicieli gontów, Uczciwy znalazca 
zechce zwrócić wymienioną zgubę za wynagro­
dzeniem 10 zł pod adresem Jan Mirhniak „Ma 
tura* Witów p. Chochołów.

WALNE ZG RO M AD ZEN IE
c z ło n k ó w

BAZARU PODHALAŃSKIEGO WN. TiEGD
latillikl.j Spiłizlilil urtj. i ■,>. gsrąką

jdonóie się w dnia 8, marca W25 r. o g. Ł-toj pop,, 
a  wrazle braku -kompletu o g. 5-lej n Sali S tra ij Oeuot. 
v  Rowjm Targu bex .riględu na komplet, La k tó n  

się P. T. Izl&nków lapcaszo.
riJRZĄDCK DZIENNY:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Waltiego 
Zgromadzenia.

2) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachun 
ków za r. 1524

3) Wniosek Komisji Rewizyjnej na udzielenie Z a­
rządowi absoiutorjum

4) Podwyższenie udziałów, 
i )  Zmiana statutu z § 12.
6) Wybór 30 delegatów jako reprezentantów n^ 

Walne Zgromadzenie.
7) Wnioski i zapytania.

Skutkiem  przypisania zwrotów tow arow yoh za la ta  u- 
h ieg łe  w m yil uch wary osta tn iego  W alnego Z grom adzenia. 
Uprasza r ię  P . T. Członków  o zgłoszenie s ię  w Diurze S p ó ł­
dzieln i B azaru , celem  p o d p isan ia  deklaracji ua  tenże udział, 
akc też dalsze zw roty tow arow e, k tó re  również będą prz 

p isane  do udziału .
Zgłosić się należy najpóźniej do trzech  miesięcy od 

daty tego ogłoszenia. Nie zgłuszenie się będzie uw aćanera za 
zrzeczenie się tegoż udzia łu , udziat w tym w ypadku prze­
padn ie  na  rzecz funduszu  rezerwowego B azaru .

Z A R Z Ą D  B A Z A R U .

Waiśne dla rolników!

Spółdzielnia 'jpodflćlfS^ W N°wym Tarąu

posiada na składzie i sprzedaje po 
przystępnych cenach

T o m a s y n ę
marki „GWIA2rUA‘fr
o gwarantowanej zawartości 13 -  15% 
oraz francuskiej marki „C o I u m e t a" 
16 — 18% a także superfosfat kostny 18% 

kwasu fosforowego.
Przy większych ilościach oraz Kółkom rolniczym 
udziela się opustu i kilkumiesięcznego kredytu.

Rodaktar odpowiedzialny : Jan Krauzowlcz. Dmkarnh S. Sarka w ftowym Targu


